Utożsamiona z „Mężem boleści”

Matko, jesteś kapłanem przy Pańskim ołtarzu, 

Laudem gloriae jest hostią, hostią taką małą,

W dniu Epifanii, w dniu światłości, chwały,

Sam Emanuel przyjął ją od ciebie w darze.

Kochając cię, ofiarę tę przyjął On chętnie,

Ale teraz wymaga, chce jej ponowienia,

Pragnie czegoś ponadto, bo całopalenia,

Daru z dziecka z zasięgu twej matczynej ręki.

Muszę ci więc powierzyć Boską tajemnicę,

Tajemnicę miłości niewypowiedzianej,

Przez godnego mi chwały Pana przekazaną,

Gdy w pewien wieczór budził się w mym sercu cichutko.

W wielkim blasku pojęłam, jakie to jest słuszne:

Bóg mnie za swoją własność wziął, łaskawie przyjął

Dlatego, że ty właśnie mnie Mu przedstawiłaś:

Każdy twój dar, choć najmniejszy, podoba się Trójcy.

Co za szczęście przez ciebie być ofiarowaną!

Moje całopalenie Bóg dlatego bierze,

Wiedzie mnie na Kalwarię i z boleści Mężem,

Chrystusem, Boskim Wzorcem tam mnie utożsamia.

Matko, miłości Pana jest zastawem

Radosny odlot Laudem do Ojczyzny Boskiej,

Ponieważ Bóg cię kocha, przyjmuje twą hostię

I w przybytku światłości chce ją całkiem strawić.

* P 121, napisany 4 października (?) 1906 dla m. Germany od Jezusa.
